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ącik
u
 i p

rzy
g
ląd

ać się
 te

m
u
, co

tam
 się

 d
zie

je
. T

ak
ie

 zaan
g
ażo

w
an

ie
 w

y
o
b
raźn

i m
a n

ie
 ty

lk
o
 n

a ce
lu

u
n
ik

n
ięcie ro

zp
ro

szeń
, ale g

łó
w

n
ie m

a n
am

 u
p
rzyto

m
n
ić, że to

, co
 czy−

tam
y
 n

a k
artach

 E
w

an
g
e
lii, d

ziało
 się

 n
ap

raw
d
ę
. M

a to
 b

y
ć p

ró
b
a p

isa−
n
ia E

w
an

g
e
lii, p

rze
ży

cia je
j n

a sw
ó
j w

łasn
y
 sp

o
só

b
.

M
E

T
O

D
A

 M
E

D
Y

T
A

C
JI IG

N
A

C
JA

Ń
S

K
IE

J

W
p

ro
w

a
d

ze
n

ie
P
o
d
staw

ą m
e
d
y
tacji je

st Sło
w

o
 B

o
że

 zaw
arte

 w
 P

iśm
ie

 Św
ię

ty
m

. P
rze

d
ro

zp
o
czę

cie
m

 m
e
d
y
tacji n

ale
ży

 w
y
b
rać so

b
ie

 k
o
n
k
re

tn
y
 te

k
st b

ib
lijn

y
.

P
rzeczytać g

o
 u

w
ażn

ie k
ilk

a razy, ab
y n

ajp
ierw

 d
o
b
rze p

o
zn

ać jeg
o
 treść.

Z
astan

o
w

ić się
 n

astę
p
n
ie

, n
ad

 czy
m

 ch
ciałb

y
m

 się
 zatrzy

m
ać w

 ty
m

 te
k
−

ście
. C

o
 m

n
ie

 w
 n

im
 u

d
e
rza w

 sp
o
só

b
 szcze

g
ó
ln

y
? P

rze
z co

 czu
ję

 się
p
rzy

ciąg
an

y
, a p

rze
z co

 o
d
p
y
ch

an
y
? P

o
m

o
cn

e
 je

st tak
że

 –
 g

d
y
 ch

o
d
zi

o
 p

rzy
g
o
to

w
an

ie
 m

e
d
y
tacji w

ie
czo

re
m

 n
a d

zie
ń
 n

astę
p
n
y
 –

 zach
o
w

an
ie

ad
d
y
cji p

ie
rw

sze
j i d

ru
g
ie

j (p
o
r. Ć

D
 n

r 7
3
 i 7

4
).

S
ta

w
a
n

ie
 w

 o
b

e
c
n

o
śc

i B
o

że
j i sta

ła
 m

o
d

litw
a
 p

rzy
g
o

to
w

a
w

c
za

U
św

iad
o
m

ić so
b
ie

 p
rze

z ch
w

ilę
, że

 staję
 p

rze
d
 B

o
g
ie

m
, m

o
im

 Stw
ó
rcą

i O
d
k
u
p
icie

le
m

. Św
. Ig

n
acy

 rad
zi w

sp
o
m

ó
c się

 p
y
tan

ie
m

: Jak
 B

ó
g
, P

an
n
asz, p

atrzy
 n

a m
n
ie

?
P
ro

sić w
 k

ró
tk

ie
j m

o
d
litw

ie
 D

u
ch

a Św
ię

te
g
o
 o

 św
iatło

 i m
o
c d

o
 d

o
−

b
reg

o
 o

d
p
raw

ien
ia m

ed
ytacji: o

 g
łęb

o
k
ie zro

zu
m

ien
ie Sło

w
a B

o
żeg

o
 o

raz



5 p
o
zn

an
ie

, w
 jak

i sp
o
só

b
 o

św
ie

tla o
n
o
 m

o
je

 ży
cie

. Św
. Ig

n
acy

 u
siln

ie
zale

ca, ab
y
 k

ażd
ą m

e
d
y
tację

 czy
 k

o
n
te

m
p
lację

 p
o
p
rze

d
zać „M

o
d
litw

ą
p
rzyg

o
to

w
aw

czą”, k
tó

ra streszcza F
u
n
d
am

en
t Ć

w
iczeń

: P
rosić B

oga
, P

a
n

a
n

a
sz

ego
, a

b
y w

sz
ystkie m

o
je z

a
m

ia
ry, d

ecyz
je i cz

yn
y b

yły skiero
w

a
n

e
w

 sp
o
só

b
 cz

ysty d
o
 słu

ż
b
y i ch

w
a

ły Jego
 B

o
skiego

 M
a

jesta
tu

 (Ć
D

 4
6
).

W
y

o
b

ra
że

n
ie

 so
b

ie
 m

ie
jsca

U
sta

len
ie m

iejsca
 b

ęd
z
ie p

o
lega

ć n
a

 o
glą

d
a

n
iu

 o
kiem

 w
yo

b
ra

ź
n

i m
iej−

sca
 m

a
teria

ln
ego

, gd
z
ie z

n
a

jd
u

je się to
, co

 ch
cę u

cz
yn

ić p
rz

ed
m

io
tem

m
ed

yta
cji (Ć

D
 4

7
), n

p
. w

 m
e
d
y
tacji n

t. n
au

k
i Je

zu
sa, w

y
o
b
razić so

b
ie

Je
zu

sa n
au

czające
g
o
 zg

o
d
n
ie

 z ty
m

, jak
 u

k
azu

je
 g

o
 E

w
an

g
e
lia.

N
a

to
m

ia
st w

 p
rz

yp
a

d
ku

 rz
ecz

y n
iew

id
z
ia

ln
ej, ja

k n
p
. w

 ro
z
m

yśla
n

iu
o
 grz

ech
u

, u
sta

len
ie m

iejsca
 b

ęd
z
ie p

o
lega

ć n
a

 w
id

z
en

iu
 o

kiem
 w

yo
b
ra

ź
−

n
i i ro

z
w

a
ż
a

n
iu

 sta
n

u
 d

u
sz

y m
o
jej ja

kb
y u

w
ięz

io
n

ej, p
rz

eb
yw

a
ją

cej ja
k−

b
y n

a
 w

ygn
a

n
iu

 (Ć
D

 4
7
).

W
y
o
b
raże

n
ie

 so
b
ie

 m
ie

jsca m
a słu

ży
ć jak

o
 p

u
n
k
t o

rie
n
tacy

jn
y
 (latarn

ia
m

o
rsk

a) p
o
d
czas całe

j m
e
d
y
tacji. W

 razie
 „zag

u
b
ie

n
ia się

” (o
d
d
ale

n
ia się

m
y
ślą i se

rce
m

 o
d
 p

rze
d
m

io
tu

 m
o
d
litw

y
) u

m
ie

jsco
w

ie
n
ie

 ro
zw

ażan
e
j tre

−
ści w

y
d
arze

n
ia m

a b
y
ć p

o
m

o
cą w

 „o
d
n
ale

zie
n
iu

 się
”. W

y
o
b
raże

n
ie

 m
ie

j−
sca b

ę
d
zie

 się
 zm

ie
n
iać w

 zale
żn

o
ści o

d
 d

an
e
g
o
 p

rze
d
m

io
tu

 m
e
d
y
tacji.

P
ro

śb
a
 o

 o
w

o
c
 d

a
n

e
j m

e
d

y
ta

c
ji

P
ro

sić B
o
ga

, P
a

n
a

 n
a

sz
ego

, o
 to

, cz
ego

 ch
cę i p

ra
gn

ę. P
ro

śb
a

 ta
 m

a
 się

sto
so

w
a

ć d
o
 d

a
n

ego
 p

rz
ed

m
io

tu
: jeż

eli ro
z
w

a
ż
a

m
 o

 Z
m

a
rtw

ych
w

sta
n

iu
Jez

u
sa

, to
 p

ro
sić o

 ra
d

o
ść z

 C
h

rystu
sem

 ra
d

o
sn

ym
, a

 jeż
eli o

 M
ęce, p

ro
sić

o
 b

ó
l, łz

y i cierp
ien

ie z
 C

h
rystu

sem
 cierp

ią
cym

 (Ć
D

 4
8
).

P
ro

śb
a o

 o
w

o
c d

an
eg

o
 ro

zm
yślan

ia o
k
reśla cel, k

tó
ry p

rag
n
ie się o

siąg
−

n
ąć. N

ie
 ty

lk
o
 p

o
szcze

g
ó
ln

e
 m

e
d
y
tacje

, ale
 tak

że
 p

o
szcze

g
ó
ln

e
 ty

g
o
d
n
ie

o
raz całe

 Ć
w

icze
n
ia zm

ie
rzają d

o
 o

k
re

ślo
n
e
g
o
 o

w
o
cu

−ce
lu

.

D
a
lszy

 c
ią

g
 m

e
d

y
ta

c
ji

M
e
d
y
tacja, b

ę
d
ąc m

o
d
litw

ą, je
st o

tw
arcie

m
 całe

g
o
 czło

w
ie

k
a, całe

j g
łę

−
b
i o

so
b
o
w

e
j n

a o
b
e
cn

o
ść i zb

aw
cze

 d
ziałan

ie
 B

o
g
a. K

o
n
k
re

tn
ie

: ch
o
d
zi

o
 to

, b
y
 z m

ak
sy

m
aln

ą u
w

ag
ą n

ak
ie

ro
w

ać w
szy

stk
ie

 zm
y
sły

 (zw
łaszcza

słu
ch

 i w
zro

k
), a p

rze
d
e
 w

szy
stk

im
 d

u
ch

o
w

e
 zd

o
ln

o
ści (p

am
ię

ć i ro
zu

m
)

n
a „p

raw
d
ę
 h

isto
ry

czn
ą” (Ć

D
 2

).
T
o
 zak

ty
w

izo
w

an
ie

 i u
k
ie

ru
n
k
o
w

an
ie

 zd
o
ln

o
ści p

o
zn

aw
czy

ch
 o

b
u
d
zi

g
łę

b
ię

 se
rca (zw

y
k
le

 m
ó
w

im
y
 o

 w
o
li i o

 u
czu

ciach
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a
) C

o
 B

ó
g
 m

ó
w

i? – słu
ch

a
ć, p

a
trze

ć, ro
zu

m
ie

ć
T
rzeb

a u
w

ażn
ie p

atrzeć i słu
ch

ać, b
y o

b
iek

tyw
n
ie p

o
zn

ać B
o
że o

ręd
zie

zaw
arte

 w
 m

e
d
y
to

w
an

y
m

 te
k
ście

 b
ib

lijn
y
m

. Jak
ą p

raw
d
ę
 p

rze
k
azu

je
 m

i
B

ó
g
 w

 te
j p

e
ry

k
o
p
ie

? Z
atrzy

m
ać sw

o
ją u

w
ag

ę
 w

 szcze
g
ó
ln

y
 sp

o
só

b
 n

ad
tym

, co
 m

n
ie u

d
erza: n

ad
 tym

, co
 m

n
ie p

o
ciąg

a lu
b
 też co

 w
yd

aje m
i się

tru
d
n
e d

o
 p

rzyjęcia. U
św

iad
o
m

ię so
b
ie, że jest to

 w
ezw

an
ie sam

eg
o
 B

o
g
a.

R
o
zu

m
ie

jące
 słu

ch
an

ie
, ch

o
ciaż je

st p
o
d
staw

ą m
e
d
y
tacji, to

 je
d
n
ak

 n
ie

je
st an

i je
d
y
n
ą, an

i n
ajw

ażn
ie

jszą je
j ak

ty
w

n
o
ścią. R

o
zb

u
d
o
w

an
ie

 sam
e
−

g
o
 słu

ch
an

ia i ro
zw

ażan
ia w

 m
e
d
y
tacji g

ro
ziło

b
y
 p

rze
in

te
le

k
tu

alizo
w

a−
n
ie

m
 n

asze
j m

o
d
litw

y
.

b
) P

o
d

d
a
ć
 się

 o
są

d
o

w
i S

ło
w

a
 B

o
że

g
o

Sło
w

o
 B

o
że

 zaw
arte

 w
 P

iśm
ie

 Św
ię

ty
m

 je
st zaw

sze
 o

b
jaw

io
n
e
 i p

rze
−

zn
aczo

n
e
 d

la k
o
n
k
re

tn
e
g
o
 czło

w
ie

k
a: p

o
zn

an
a P

raw
d
a je

st sk
ie

ro
w

an
a

d
o
 m

n
ie

. Jak
ie

 zate
m

 k
o
n
se

k
w

e
n
cje

 w
y
n
ik

ają d
la m

n
ie

 z p
o
zn

an
e
j p

raw
−

d
y
? W

 jak
i sp

o
só

b
 o

św
ie

tla o
n
a m

o
je

 ży
cie

 –
 całe

 m
o
je

 ży
cie

: p
rze

szłe
,

te
raźn

ie
jsze

 i p
rzy

szłe
?

O
sąd

zan
ie

 m
o
je

g
o
 ży

cia w
 św

ie
tle

 Sło
w

a B
o
że

g
o
 w

in
n
o
 b

y
ć b

ard
zo

k
o
n
k
re

tn
e
, tzn

. Sło
w

o
 B

o
że

 m
u
si o

sąd
zić k

o
n
k
re

tn
e
 sy

tu
acje

 i p
ro

b
le

m
y

m
o
je

g
o
 ży

cia.

c
) M

o
ja

 o
d

p
o

w
ie

d
ź

P
o
le

g
a o

n
a n

a p
o
d
d
an

iu
 się

 p
e
w

n
y
m

 u
czu

cio
m

 b
u
d
zący

m
 się

 p
o
d

w
p
ły

w
e
m

 ze
tk

n
ię

cia się
 m

o
je

g
o
 ży

cia ze
 Sło

w
e
m

 B
o
ży

m
. U

czu
cia p

o
−

w
in

n
y
 p

rze
p
latać całą m

e
d
y
tację

: u
czu

cia m
iło

ści d
o
 B

o
g
a, d

zię
k
czy

n
ie

−
n
ia, żalu

, p
ro

śb
y
 itd

. O
 ile

 d
ziałan

ia p
o
zn

aw
cze

 w
in

n
y
 b

y
ć św

iad
o
m

ie
p
o
b
u
d
zan

e
, k

ie
ro

w
an

e
, a n

aw
e
t o

g
ran

iczan
e
, o

 ty
le

 w
 zak

re
sie

 u
czu

ć
n
ale

ży
 zach

o
w

ać się
 b

ard
zie

j sp
o
n
tan

iczn
ie

.
W

 ty
m

 o
statn

im
 d

ziałan
iu

 n
ie

 ch
o
d
zi je

d
n
ak

 o
 sztu

czn
e
 „p

ro
d
u
k
o
w

an
ie

w
 so

b
ie

” u
czu

ć, ale
 racze

j o
 b

e
zp

o
śre

d
n
ie

 w
y
raże

n
ie

 p
rze

d
 B

o
g
ie

m
 te

g
o
,

co
 ro

d
zi się

 w
e
 m

n
ie

 p
o
d
 w

p
ły

w
e
m

 o
ce

n
ian

ia m
o
je

g
o
 ży

cia w
 św

ie
tle

Sło
w

a B
o
żeg

o
.

W
 m

ed
ytacji n

ie m
o
żn

a się sp
ieszyć. N

ie ilo
ść w

ied
z
y, a

le w
ew

n
ętrz

n
e

o
d

cz
u

w
a

n
ie i sm

a
ko

w
a

n
ie rz

ecz
y z

a
d

o
w

a
la

 i n
a

syca
 d

u
sz

ę (Ć
D

 2
).

R
o

zm
o

w
a
 k

o
ń

co
w

a
C
ałą m

e
d
y
tację

 zak
o
ń
czy

ć se
rd

e
czn

ą, b
e
zp

o
śre

d
n
ią ro

zm
o
w

ą z B
o
g
ie

m
O

jcem
, C

h
rystu

sem
 i M

atk
ą N

ajśw
iętszą. R

o
z
m

o
w

ę ko
ń

co
w

ą
, u

jm
u

ją
c ją



7 tra
fn

ie, n
a

leż
y o

d
b
yć ta

k, ja
kb

y p
rz

yja
ciel m

ó
w

ił d
o
 p

rz
yja

ciela
, a

lb
o
 słu

−
ga

 d
o
 p

a
n

a
 sw

ego
, ju

ż
 to

 p
ro

sz
ą

c o
 ja

ką
 ła

skę, ju
ż
 to

 o
ska

rż
a

ją
c się p

rz
ed

n
im

 o
 ja

kiś z
ły u

cz
yn

ek, ju
ż
 to

 z
w

ierz
a

ją
c m

u
 się u

fn
ie z

e sw
o
ich

 sp
ra

w
i p

ro
sz

ą
c go

 w
 n

ich
 o

 ra
d

ę (Ć
D

 5
4
).

O
to

 p
rzyk

ład
 k

o
ń
co

w
ej ro

zm
o
w

y, jak
ą św

. Ig
n
acy p

ro
p
o
n
u
je w

 m
ed

yta−
cji o

 g
rzech

u
: W

yo
b
ra

ż
a

ją
c so

b
ie C

h
rystu

sa
, P

a
n

a
 n

a
sz

ego
 o

b
ecn

ego
 i w

i−
sz

ą
cego

 n
a

 krz
yż

u
 ro

z
m

a
w

ia
ć z

 n
im

, p
yta

ją
c G

o
, ja

k O
n

, b
ęd

ą
c Stw

ó
rcą

,
d

o
 tego

 d
o
sz

ed
ł, ż

e sta
ł się cz

ło
w

iekiem
, a

 o
d

 ż
ycia

 w
iecz

n
ego

 p
rz

esz
ed

ł
d

o
 śm

ierci d
o
cz

esn
ej i d

o
 ko

n
a

n
ia

 z
a

 m
o
je grz

ech
y.

P
o
d

o
b
n

ie p
a

trz
ą

c n
a

 sieb
ie sa

m
ego

 p
yta

ć się sieb
ie: co

 u
cz

yn
iłem

 d
la

C
h

rystu
sa

? C
o cz

yn
ię d

la
 C

h
rystu

sa
? C

o p
ow

in
ien

em
 cz

yn
ić d

la
 C

h
rystu

sa
?

I ta
k w

id
z
ą

c G
o
 w

 ta
kim

 sta
n

ie p
rz

yb
itego

 d
o
 krz

yż
a

, ro
z
w

a
ż
a

ć to
, co

 m
i

się w
ted

y n
a

su
n

ie (Ć
D

 5
3
).

R
e
fle

k
sja

 p
o

 m
e
d

y
ta

c
ji

P
o
 sko

ń
cz

o
n

ym
 ćw

icz
en

iu
 p

rz
ez

 kw
a

d
ra

n
s, sied

z
ą

c lu
b
 ch

o
d

z
ą

c, z
b
a

−
d

a
m

, ja
k m

i się p
o
w

io
d

ła
 ta

 m
ed

yta
cja

. Jeż
eli ź

le, z
b
a

d
a

m
 p

rz
ycz

yn
ę tego

,
a

 
ta

k
 
p
o
z
n

a
w

sz
y 

p
rz

ycz
yn

ę 
b
ęd

ę 
ż
a

ło
w

a
ł 

z
a

 
to

, 
ch

cą
c 

p
o
p
ra

w
ić 

się
w

 p
rz

ysz
ło

ści. A
 jeż

eli d
o
b
rz

e, p
o
d

z
ięku

ję B
o
gu

, P
a

n
u

 n
a

sz
em

u
, i n

a
stęp

−
n

ym
 ra

z
em

 b
ęd

ę się trz
ym

a
ł tego

 sp
o
so

b
u
 (Ć

D
 7

7
).

Je
st rze

czą p
o
ży

te
czn

ą zap
isać so

b
ie

 p
e
w

n
e
 re

fle
k
sje

, w
n
io

sk
i, k

tó
re

są o
w

o
ce

m
 m

e
d
y
tacji.

N
a p

o
d
staw

ie
: o

. J.
A

u
g
u
sty

n
, o

. K
.
O

su
ch

, M
eto

d
a

 m
ed

yta
cji ign

a
cja

ń
skiej

R
A

C
H

U
N

E
K

 S
U

M
IE

N
IA

P
O

Z
N

A
J S

A
M

E
G

O
 S

IE
B

IE
 –

 C
Z

Y
 T

E
G

O
 N

IE
 D

O
S

T
R

Z
E

G
A

S
Z

?

R
ach

u
n
ek

 su
m

ien
ia jest p

rzeło
żen

iem
 d

yn
am

ik
i 

Ć
w

icz
eń

 D
u

ch
o
w

ych
n
a co

d
zie

n
n
o
ść. Je

st sp
o
tk

an
ie

m
 z B

o
g
ie

m
. T

o
 O

n
 d

ziała. Isto
tą n

ie
 je

st
„w

ażen
ie”, czy „liczen

ie” m
o
ich

 g
rzech

ó
w

. M
am

 zaś ro
zezn

ać, w
 jak

i sp
o
−

só
b
 d

ziała B
ó
g
 i cze

g
o
 o

d
e
 m

n
ie

 o
cze

k
u
je

.
W

ażn
e
, b

y
 w

id
zie

ć sw
o
je

 u
czu

cia, p
o
ru

sze
n
ia (w

 d
u
ch

o
w

o
ści ig

n
acjań

−
sk

ie
j p

rzy
 ró

żn
y
ch

 o
k
azjach

 ak
ce

n
tu

je
 się

 w
ag

ę
 w

y
m

iaru
 e

m
o
cjo

n
aln

e
g
o

–
 m

.in
. je

st to
 o

b
szar, p

o
p
rze

z k
tó

ry
 B

ó
g
 k

o
n
tak

tu
je

 się
 z n

am
i).

8

C
e
le

m
 rach

u
n
k
u
 su

m
ie

n
ia je

st n
ab

ie
ran

ie
 łatw

o
ści w

 szu
k
an

iu
 i o

d
n
aj−

d
o
w

an
iu

 B
o
g
a. P

rzy
 zało

że
n
iu

, iż b
ę
d
zie

m
y
 w

y
trw

ali –
 o

w
o
ce

m
 rach

u
n
−

k
u
 su

m
ie

n
ia p

o
w

in
n
a b

y
ć u

m
ie

ję
tn

o
ść p

o
d
e
jm

o
w

an
ia słu

szn
y
ch

 d
e
cy

zji.
T
ak

i czło
w

iek
 b

ard
ziej w

id
zi, czeg

o
 B

ó
g
 o

czek
u
je o

d
 n

ieg
o
 „tu

 i teraz”.
Św

. Ig
n
acy

 p
ro

p
o
n
u
je

 5
 e

le
m

e
n
tó

w
 rach

u
n
k
u
 su

m
ie

n
ia. Je

śli o
tw

o
rzy

−
m

y
 n

asz u
m

y
sł i se

rce
 n

a d
ziałan

ie
 D

u
ch

a Św
ię

te
g
o
, w

te
d
y
 o

d
d
zie

ln
e

e
le

m
e
n
ty

 zo
stan

ą w
 n

as zin
te

g
ro

w
an

e
 i o

rg
an

iczn
ie

 w
łączo

n
e
 w

 n
asze

sp
o
jrze

n
ie

 n
a św

iat.

1
. O

tw
a
rto

ść n
a
 o

b
e
cn

o
ść P

a
n

a
 B

o
g
a

Stań
 p

rze
d
 B

o
g
ie

m
 i p

o
p
ro

ś o
 św

iatło
 D

u
ch

a Św
ię

te
g
o
, b

y
 m

ó
c zo

b
a−

czy
ć w

y
d
arze

n
ia m

in
io

n
e
g
o
 d

n
ia w

 d
u
ch

u
 w

iary
, p

rze
z p

ry
zm

at o
b
e
cn

o
−

ści i d
ziałan

ia B
o
g
a tak

, b
y
 p

o
zn

ać g
łę

b
o
k
i se

n
s w

szy
stk

ie
g
o
, co

 d
an

e
g
o

d
n
ia p

rze
ży

liśm
y
, se

n
s w

 C
h
ry

stu
sie

 jak
o
 T

y
m

, k
tó

ry
 b

y
ł w

 ty
m

 w
szy

s−
tk

im
 o

b
e
cn

y
.

2
. D

zię
k

czy
n

ie
n

ie
P
o
 w

stęp
n
ej p

ro
śb

ie o
 św

iatło
, n

asze serce p
o
w

in
n
o
 trw

ać w
 w

d
zięczn

o
−

ści O
jcu

 za d
ary

, k
tó

ry
ch

 n
am

 u
d
zie

lił w
 ciąg

u
 d

n
ia. W

in
n
iśm

y
 k

o
n
ce

n
−

tro
w

ać się n
a d

arach
 k

o
n
k
retn

ych
 – tak

 w
ielk

ich
, jak

 i d
ro

b
n
ych

. P
o
staw

a
d
zię

k
czy

n
ie

n
ia je

st w
ażn

a, b
o
 o

ży
w

ia n
aszą w

ię
ź z B

o
g
ie

m
 jak

o
 D

aw
cą.

3
. P

rze
g
lą

d
 n

a
szy

c
h

 c
zy

n
ó

w
P

o
z
n

a
ć n

a
sz

e grz
ech

y i o
d

rz
u

cić je p
recz

. N
ie

 ch
o
d
zi o

 p
ro

stą k
lasy

fi−
k
ację

 czy
n
ó
w

 n
a d

o
b
re

 i złe
, a o

 o
g
ląd

an
ie

 ich
 p

rze
z p

ry
zm

at p
e
łn

e
g
o

d
o
b
ro

ci sp
o
jrze

n
ia B

o
g
a. P

y
tam

y
 sie

b
ie

: C
o
 zd

arzy
ło

 się
 w

 n
as? W

 jak
i

sp
o
só

b
 B

ó
g
 w

 n
as d

ziałał? P
rzy

p
atru

jąc się
 k

o
n
k
re

tn
e
m

u
 w

y
d
arze

n
iu

n
ale

ży
 p

rzy
jrze

ć się
 u

czu
cio

m
 i p

o
ru

sze
n
io

m
, jak

ie
 w

ó
w

czas n
am

 to
w

a−
rzyszyły. P

ytam
y sieb

ie: Sk
ąd

 o
n
e p

o
ch

o
d
ziły, d

o
 czeg

o
 m

n
ie p

ro
w

ad
ziły

?
Jak

 n
a n

ie o
d
p
o
w

iad
ałem

? Serce – cen
tru

m
 n

aszej u
czu

cio
w

o
ści, jest m

iej−
sce

m
, k

tó
re

 B
ó
g
 p

o
ru

sza i g
d
zie

 d
ziała w

 b
ard

zo
 in

ty
m

n
y
 sp

o
só

b
.

M
o
żn

a w
 ty

m
 p

u
n
k
cie

 p
rze

an
alizo

w
ać o

d
d
zie

ln
ie

 sw
o
je

 m
y
śli, sło

w
a

i u
czy

n
k
i.

4
. S

k
ru

c
h

a
 i ża

l za
 g

rze
c
h

y
 –

 sp
o

tk
a
n

ie
 z M

iło
sie

rd
zie

m
 B

o
g
a

P
o
p
ro

ś B
o
g
a o

 p
rze

b
acze

n
ie

 w
 k

lim
acie

 m
iło

ści.
P

ieśń
 grz

esz
n

ika
 sta

le św
ia

d
o
m

ego
 fa

ktu
, iż

 jest o
fia

rą
 sw

ych
 grz

esz
n

ych
skło

n
n

o
ści, a

 m
im

o
 to

 p
rz

esz
ed

ł d
o
 n

o
w

ego
 ż

ycia
 (...) ro

d
z
i się, gd

y z
a

u
−



9 w
a

ż
ym

y, ż
e sp

rz
en

iew
ierz

yliśm
y się B

o
ż
em

u
 w

ez
w

a
n

iu
 (...). T

a
 skru

ch
a

i ż
a

l n
ie są

 a
n

i w
styd

em
, a

n
i p

rz
ygn

ęb
ien

iem
 (w

ob
ec n

a
sz

ej sła
b
ości), lecz

d
o
św

ia
d

cz
en

iem
 w

ia
ry, w

ra
z
 z

 któ
rą

 w
z
ra

sta
 n

a
sz

a
 św

ia
d

o
m

o
ść m

iło
w

a
−

n
ia

 B
o
ga

 ka
ż
d

ą
 cz

ą
stką

 n
a

sz
ej isto

ty.

5
. P

e
łn

e
 n

a
d

zie
i p

o
sta

n
o

w
ie

n
ie

 n
a
 p

rzy
szło

ść
P

o
sta

n
o
w

ić p
o
p
ra

w
ę p

rz
y Jego

 ła
sce, to

 zn
aczy

 ty
le

, co
 u

czy
ć się

 n
a

w
łasn

y
ch

 b
łę

d
ach

. N
ale

ży
 czy

n
ić p

o
stan

o
w

ie
n
ia k

o
n
k
re

tn
e
. W

ażn
e
 je

st
w

łasn
e p

o
stan

o
w

ien
ie, ale jeszcze w

ażn
iejsze jest zau

fan
ie p

o
m

o
cy B

o
żej.

In
aczej m

ó
w

iąc m
u
sim

y się n
aw

ró
cić, a to

 o
zn

acza „sk
iero

w
ać się w

 p
rze−

ciw
n
y
m

 k
ie

ru
n
k
u
”. O

d
w

ró
cić się

 o
d
 sw

e
g
o
 „ja” –

 d
o
 B

o
g
a, o

d
 n

aszy
ch

k
rę

ty
ch

 ście
że

k
 –

 n
a Je

g
o
 d

ro
g
ę
. C

e
le

m
 k

ażd
e
g
o
 d

o
św

iad
cze

n
ia d

u
ch

o
−

w
e
g
o
 je

st zm
ian

a k
ie

ru
n
k
u
, o

d
e
jście

 o
d
 sw

y
ch

 w
łasn

y
ch

 szale
ń
stw

 i b
łę

−
d
ó
w

, ab
y
 zn

ale
źć d

ro
g
ę
 p

ro
w

ad
zącą d

o
 d

o
m

u
.

N
a k

o
n
iec rach

u
n
k
u
 o

d
m

ó
w

: 
O

jcz
e N

a
sz

.

R
A

C
H

U
N

E
K

 S
U

M
IE

N
IA

 S
Z

C
Z

E
G

Ó
Ł

O
W

Y

[2
4

] R
ach

u
n
e
k
 su

m
ie

n
ia szcze

g
ó
ło

w
y
, k

tó
ry

 zaw
ie

ra w
 so

b
ie

 trzy
 p

o
ry

i [o
d
p
raw

ia się
 g

o
] d

w
a razy

 [d
zie

n
n
ie

].
P

o
r
a

 
p

ie
r
w

s
z

a
: R

an
o
, zaraz p

o
 w

stan
iu

 z łó
żk

a, p
o
w

in
ie

n
 czło

−
w

ie
k
 so

b
ie

 p
o
stan

o
w

ić, że
 się

 b
ę
d
zie

 p
iln

ie
 w

y
strze

g
ał te

g
o
 szcze

g
ó
ło

−
w

e
g
o
 g

rze
ch

u
 lu

b
 b

łę
d
u
, z k

tó
re

g
o
 ch

ce
 się

 k
o
n
ie

czn
ie

 p
o
p
raw

ić.
[2

5
] P

o
r
a

 
d

r
u

g
a
: P

o
 o

b
ie

d
zie

 p
ro

sić B
o
g
a, n

asze
g
o
 P

an
a o

 to
, cze

−
g
o
 czło

w
ie

k
 p

rag
n
ie

, m
ian

o
w

icie
 o

 łask
ę
, b

y
 so

b
ie

 p
rzy

p
o
m

n
iał, ile

 razy
p
o
p
e
łn

ił te
n
 g

rze
ch

 szcze
g
ó
ln

y
 lu

b
 w

p
ad

ł w
 w

ad
ę
, o

raz [o
 łask

ę
] p

o
p
ra−

w
y
 n

a p
rzy

szło
ść. N

astę
p
n
ie

 o
d
p
raw

i p
ie

rw
szy

 rach
u
n
e
k
 su

m
ie

n
ia, d

o
−

m
ag

ając się o
d
 sw

o
jej d

u
szy zd

an
ia sp

raw
y z teg

o
, co

 so
b
ie w

 szczeg
ó
ln

y
sp

o
só

b
 p

o
stan

o
w

ił i z cze
g
o
 ch

ce
 się

 stan
o
w

czo
 p

o
p
raw

ić. P
rze

b
ie

g
n
ie

tak
 g

o
d
zin

ę
 p

o
 g

o
d
zin

ie
 lu

b
 ch

w
ilę

 p
o
 ch

w
ili, zaczy

n
ając o

d
 w

stan
ia

z łó
żk

a aż d
o
 o

b
e
cn

e
g
o
 rach

u
n
k
u
 su

m
ie

n
ia. I n

a p
ie

rw
sze

j lin
ii [p

o
d
a−

n
e
g
o
 n

iże
j w

y
k
re

su
], o

zn
aczo

n
e
j lite

rą d
n
ia ty

g
o
d
n
ia zap

isze
 ty

le
 k

ro
p
e
k
,

ile
 razy

 p
o
p
e
łn

ił te
n
 o

k
re

ślo
n
y
 g

rze
ch

 lu
b
 w

p
ad

ł w
 w

ad
ę
. N

astę
p
n
ie

 n
a

n
o
w

o
 p

o
stan

o
w

i p
o
p
raw

ę
 aż d

o
 d

ru
g
ie

g
o
 rach

u
n
k
u
, k

tó
ry

 b
ę
d
zie

 o
d
−

p
raw

iał.

1
0

[2
6

] P
o
ra trze

cia: P
o
 k

o
lacji trze

b
a b

ę
d
zie

 o
d
p
raw

ić d
ru

g
i rach

u
n
e
k

su
m

ie
n
ia i p

o
d
o
b
n
ie

 [p
rze

b
ie

c] g
o
d
zin

ę
 p

o
 g

o
d
zin

ie
 o

d
 p

ie
rw

sze
g
o
 ra−

ch
u
n
k
u
 aż d

o
 o

b
e
cn

e
g
o
. I n

a d
ru

g
ie

j lin
ii o

zn
aczo

n
e
j lite

rą d
n
ia ty

g
o
−

d
n
ia w

p
isać tyle k

ro
p
ek

, ile razy p
o
p
ełn

ił ten
 o

k
reślo

n
y g

rzech
 lu

b
 w

p
ad

ł
w

 w
ad

ę
.

[2
7

] N
a
stę

p
u

ją
 c

zte
ry

 u
w

a
g
i d

o
d

a
tk

o
w

e
, k

tó
ry

ch
 ce

le
m

 je
st szy

b
k
ie

p
o
rzu

ce
n
ie

 o
k
re

ślo
n
e
g
o
 g

rze
ch

u
 lu

b
 p

o
zb

y
cie

 się
 w

ad
y

U
w

a
g

a
 1

. Ile
k
ro

ć czło
w

ie
k
 p

o
p
e
łn

i o
k
re

ślo
n
y
 g

rze
ch

 lu
b
 w

p
ad

n
ie

w
 w

ad
ę, p

o
ło

ży ręk
ę n

a p
iersiach

 n
a zn

ak
 żalu

, że u
p
ad

ł. M
o
żn

a to
 u

czy−
n
ić tak

że
 w

 o
b
e
cn

o
ści in

n
y
ch

, n
ie

 sp
o
strze

g
ą o

n
i b

o
w

ie
m

 te
g
o
, co

 się
czy

n
i.

[2
8

] U
w

a
g

a
 2

. P
o
n
ie

w
aż p

ie
rw

sza lin
ia o

zn
aczo

n
a lite

rą d
n
ia ty

g
o
−

d
n
ia o

zn
acza p

ie
rw

szy
 rach

u
n
e
k
 su

m
ie

n
ia, a d

ru
g
a d

ru
g
i, n

ie
ch

 się
 [o

d
−

p
raw

iający
 ćw

icze
n
ia] w

ie
czo

re
m

 zastan
o
w

i, czy
 n

astąp
iła jak

aś p
o
p
raw

a
m

ię
d
zy

 p
ie

rw
szą lin

ią a d
ru

g
ą, czy

li m
ię

d
zy

 p
ie

rw
szy

m
 a d

ru
g
im

 rach
u
n
−

k
ie

m
 su

m
ie

n
ia.

[2
9

] U
w

a
g

a
 3. P

o
ró

w
n
ać d

ru
g
i d

zień
 z p

ierw
szym

, czyli d
w

a rach
u
n
k
i

z d
n
ia b

ie
żące

g
o
 z d

w
o
m

a rach
u
n
k
am

i d
n
ia p

o
p
rze

d
n
ie

g
o
, i zo

b
aczy

ć,
czy

 z je
d
n
e
g
o
 d

n
ia n

a d
ru

g
i n

astąp
iła p

o
p
raw

a.
[3

0
] U

w
a

g
a

 4
. Z

e
staw

ić je
d
e
n
 ty

d
zie

ń
 z d

ru
g
im

 i zo
b
aczy

ć, czy
 n

a−
stąp

iła p
o
p
raw

a w
 ty

g
o
d
n
iu

 b
ie

żący
m

 w
 p

o
ró

w
n
an

iu
 z u

b
ie

g
ły

m
.

[3
1

] U
w

a
g

a. T
rze

b
a n

a to
 zw

ró
cić u

w
ag

ę
, że

 p
ie

rw
sze

 N
 d

u
że

 o
zn

a−
cza n

ie
d
zie

lę
, „p

n
” o

zn
acza p

o
n
ie

d
ziałe

k
, „w

t” o
zn

acza w
to

re
k
 itd

.

N
.

p
n

. .

w
t

. . . .

śr
. .

cz
. . .

p
t

. .

so
. .

Św
. Ig

n
acy, Ć

w
icz

en
ia

 d
u

ch
o
w

e



1
1

R
A

C
H

U
N

E
K

 S
U

M
IE

N
IA

1

O
d
czytajm

y n
a p

o
czątek

 k
artę z 

„W
yzn

ań
” św

. A
u
g
u
styn

a: 
P

rz
yjm

ij te
w

yzn
a

n
ia

, ofia
rę, ja

ką
 skła

d
a

ją
 m

oje u
sta

 T
ob

ie, który je stw
orzyłeś i skłon

i−
łeś d

o tego, b
y sła

w
iły im

ię T
w

oje. (...) T
en

, kto spow
ia

d
a

 się T
ob

ie, n
ie po−

w
ia

d
a

m
ia

 C
ieb

ie o
 tym

, co
 w

 n
im

 się d
z
ieje. O

cz
y T

w
e b

o
w

iem
 p

rz
en

ika
ją

serce z
a

m
kn

ięte. C
z
ło

w
iek m

o
ż
e się o

p
a

n
cerz

yć tw
a

rd
o
ścią

, a
le n

icz
ym

to
 jest d

la
 T

w
o
jej ręki, któ

ra
, jeśli ch

cesz
, m

o
ż
e ka

ż
d

y p
a

n
cerz

 skru
sz

yć
–
 a

lb
o
 d

la
 o

ka
z
a

n
ia

 m
iło

sierd
z
ia

, a
lb

o
 d

la
 w

ym
ierz

en
ia

 ka
ry. N

ikt n
ie

z
d

o
ła

 się o
sło

n
ić p

rz
ed

 ż
a

rem
 T

w
ym

. N
iech

a
j m

a
 d

u
sz

a
, sła

w
ią

c C
ię, o

ka
−

ż
e tym

 sw
ą

 m
iło

ść. N
iech

a
j sła

w
i C

ieb
ie, d

a
ją

c św
ia

d
ectw

o
 o

 cz
yn

a
ch

T
w

ego
 m

iło
sierd

z
ia

. A
n

i n
a

 ch
w

ilę n
ie p

rz
esta

je C
ieb

ie w
ielb

ić ca
łe T

w
o
je

stw
o
rz

en
ie. (...) N

a
sz

e d
u

sz
e b

o
w

iem
, gd

y o
m

d
lew

a
ją

 w
 z

n
u

ż
en

iu
, w

sp
ie−

ra
ją

 się n
a

 rz
ecz

a
ch

, któ
re stw

o
rz

yłeś, a
b
y p

o
d

ź
w

ign
ą

ć się ku
 T

o
b
ie, któ

ry
je ta

k cu
d

o
w

n
ie stw

o
rz

yłeś – a
 ta

m
, u

 C
ieb

ie, jest p
ra

w
d

z
iw

e o
d

etch
n

ie−
n

ie i p
ra

w
d

z
iw

a
 m

o
c

2.
Sło

w
a te

 k
ażą n

am
 zastan

o
w

ić się
 n

ad
 rach

u
n
k
ie

m
 su

m
ie

n
ia, k

tó
ry

 lite
−

ratu
ra d

u
ch

o
w

a i p
rak

tyk
a relig

ijn
a zd

ają się zan
ied

b
yw

ać. C
zytałem

 o
stat−

n
io

 arty
k
u
ł n

a te
n
 te

m
at. A

u
to

r tw
ie

rd
ził, że

 rach
u
n
e
k
 su

m
ie

n
ia jak

o
p
ie

rw
sza z p

rak
ty

k
 re

lig
ijn

y
ch

 o
d
p
ad

a, k
ie

d
y
 ży

cie
 w

e
w

n
ę
trzn

e
 słab

n
ie

.
Jak

a je
st te

g
o
 p

rzy
czy

n
a
? B

e
z w

ątp
ie

n
ia d

zie
je

 się
 tak

 d
late

g
o
, że

 sp
o
tk

ał
się

 o
n
 z k

ry
ty

k
ą; u

zn
an

o
 g

o
 za czy

stą fo
rm

aln
o
ść n

ie
 p

rzy
n
o
szącą w

ię
k
−

szy
ch

 e
fe

k
tó

w
. Jasn

e
, że

 p
o
m

y
lo

n
o
 rach

u
n
e
k
 su

m
ie

n
ia z fo

rm
u
łą: Jak

ie
g
rze

ch
y
 p

o
p
e
łn

iłe
m

? M
o
żn

a w
ię

c zro
zu

m
ie

ć, że
 w

 p
e
w

n
y
m

 m
o
m

e
n
cie

 –
zw

łaszcza k
ied

y p
rak

tyk
o
w

an
o
 g

o
 co

d
zien

n
ie, jak

 p
ro

p
o
n
u
je to

 d
u
ch

o
w

a
m

ąd
ro

ść K
o
ścio

ła, d
o
p
ro

w
ad

ził d
o
 zn

u
że

n
ia. D

n
i są b

o
w

ie
m

 d
o
 sie

b
ie

p
o
d
o
b
n
e
, n

o
w

e
 g

rze
ch

y
 się

 n
ie

 p
o
jaw

iają, rach
u
n
e
k
 su

m
ie

n
ia p

rze
staje

b
y
ć w

ażn
y
 i p

o
w

o
li zn

ik
a z ży

cia o
so

b
iste

g
o
.

W
o
łan

ie
 o

 p
o
w

ró
t d

o
 te

j p
rak

ty
k
i n

icze
g
o
 n

ie
 d

a, je
śli n

ie
 sp

ró
b
u
je

m
y

u
ch

w
y
cić n

a n
o
w

o
 je

j isto
tn

e
j tre

ści. A
rty

k
u
ł, o

 k
tó

ry
m

 w
sp

o
m

n
iałe

m
,

p
ro

p
o
n
u
je

 in
n
ą te

rm
in

o
lo

g
ię

; m
o
że

 n
ie

 w
szy

scy
 n

a to
 się

 zg
o
d
zą, w

arto
je

d
n
ak

 p
o
św

ię
cić te

m
u
 ch

w
ilę

 re
fle

k
sji. A

u
to

r te
g
o
ż arty

k
u
łu

 su
g
e
ru

je
term

in
: „o

b
rach

u
n
ek

 d
u
ch

o
w

y”. W
ted

y p
ytan

ie: Jak
ie g

rzech
y p

o
p
ełn

iłem
?

zastąp
iło

b
y in

n
e, b

ard
ziej p

rzejm
u
jące: K

im
 jestem

 p
rzed

 T
o
b
ą, m

ó
j B

o
że

?
Jak

 p
rze

ży
w

am
 sw

ą sy
tu

ację
, św

iad
o
m

, że
 n

a m
n
ie

 p
atrzy

sz, m
ó
j O

jcze
?

1 Ż
ycie d

u
ch

o
w

e, n
r 3

1
, 2

0
0
2
, ss. 1

1
1
–
1
1
4
.

2 Św
. A

u
g
u
styn

, W
yz

n
a

n
ia

, W
arszaw

a 1
9
7
8
, s. 6

8
.

1
2

T
ak

ie
 u

ję
cie

 p
o
zw

ala z łatw
o
ścią w

e
jść w

 te
n
 w

ie
lk

i d
ialo

g
, jak

im
 są

W
yz

n
a

n
ia

 św
. A

u
g
u
sty

n
a, w

y
p
e
łn

io
n
e
 jasn

ą św
iad

o
m

o
ścią zn

ajd
o
w

an
ia

się w
 o

b
ecn

o
ści B

o
g
a. Jest czym

ś n
iezw

yk
łym

 zo
b
aczen

ie, jak
 jeg

o
 o

so
b
a,

p
rze

szło
ść, te

raźn
ie

jszo
ść, m

atk
a, p

rzy
jacie

le
, w

sp
o
m

n
ie

n
ia, m

istrzo
w

ie
,

b
isk

u
p
 A

m
b
ro

ży, ró
w

n
ież n

au
k
a, k

o
sm

o
g
o
n
ia, P

ism
o
 Św

ięte, jak
 w

 o
g
ó
le

w
szy

stk
o
 je

st o
b
e
cn

e
 w

 p
rze

n
ik

n
ię

te
j u

w
ie

lb
ie

n
ie

m
 św

iad
o
m

o
ści A

u
g
u
s−

ty
n
a zn

ajd
u
jące

g
o
 się

 w
 o

b
e
cn

o
ści B

o
g
a.

P
rzy

g
ląd

ając się
 te

m
u
 z b

lisk
a, o

d
k
ry

w
am

y
 trzy

 isto
tn

e
 m

o
m

e
n
ty

, k
tó

re
m

o
g
ą o

d
e
g
rać ro

lę
 k

lu
czy

 w
 in

te
rp

re
to

w
an

iu
 trze

ch
 p

o
zio

m
ó
w

 W
yz

n
a

ń
.

1. P
ierw

sze m
iejsce zajm

u
je con

fessio la
u

d
is. W

yzn
an

ia są p
rzed

e w
szys−

tk
im

 w
y
raze

m
 ch

w
alb

y
 i w

id
ać to

 w
 cy

to
w

an
y
m

 frag
m

e
n
cie

: N
ie

ch
aj m

a
d
u
sza, sław

iąc C
ię, o

k
aże tym

 sw
o
ją m

iło
ść. 

N
iech

a
j sła

w
i C

ieb
ie, d

a
ją

c
św

ia
d

ectw
o
 o

 cz
yn

a
ch

 T
w

ego
 m

iło
sierd

z
ia

.
W

 „o
b
rach

u
n
k
u
 d

u
ch

o
w

ym
” g

ło
s zab

iera m
ąd

ro
ść serca: 

C
h

w
a

lę C
ię

i w
ysła

w
ia

m
, B

o
ż
e m

ó
j, p

o
n

iew
a

ż
 m

n
ie p

o
ko

ch
a

łeś, p
rz

eb
a

cz
yłeś i strz

eg−
łeś a

ż
 d

o
 tej ch

w
ili; T

y jed
en

 jesteś w
ielk

i, m
iło

siern
y, Św

ięty, p
o
tęż

n
y;

T
y rz

ą
d

z
isz

 św
ia

tem
 z

 m
o
cą

 i m
ą

d
ro

ścią
, to

 T
y o

b
ja

w
ia

sz
 się n

a
 z

iem
i

w
e w

sz
ystkim

, w
 K

o
ściele i p

o
z
a

 n
im

, w
 lu

d
z
ia

ch
, któ

rych
 z

n
a

sz
 i w

 n
a

−
ro

d
a

ch
, któ

re C
ię n

ie z
n

a
ją

. N
a tym

 p
o
leg

a 
co

n
fessio

 la
u

d
is. U

k
azu

je
o
n
o
 n

asze
 ży

cie
 w

 św
ie

tle
 B

o
że

j m
iło

ści i B
o
że

g
o
 m

iło
sie

rd
zia. Liczn

e
k
arty

 św
. A

u
g
u
sty

n
a, m

ó
w

iące
 o

 w
y
d
arze

n
iach

 z je
g
o
 ży

cia, w
y
ch

w
alają

B
o
g
a.

2
. U

św
iad

o
m

ie
n
ie

 so
b
ie

 sie
b
ie

 p
o
d
 o

k
ie

m
 B

o
g
a p

ro
w

ad
zi d

o
 co

n
fessio

vita
e, g

d
y
ż n

asze
 m

arn
e
 ży

cie
, n

ie
ste

ty
, n

ie
 d

aje
 o

d
p
o
w

ie
d
zi n

a p
e
łn

ię
d
aró

w
 B

o
że

j m
iło

ści.
B

ó
g
 n

as zn
a, w

ie
 o

 n
as w

szy
stk

o
, le

cz w
y
zn

an
ie

 M
u
 te

g
o
 to

 tak
że

 fo
r−

m
a w

ysław
ian

ia Jeg
o
 d

o
b
ro

ci. C
o
n

fessio
 vita

e n
ie p

o
leg

a n
a g

o
rzk

iej sk
ru

−
sze

, n
a zasm

u
can

iu
 się

 sam
y
m

 so
b
ą; ch

o
d
zi n

ie
 o

 o
b
w

in
ian

ie
 sie

b
ie

, le
cz

o
 p

o
w

ie
d
ze

n
ie

: P
an

ie
, strze

g
łe

ś m
n
ie

 aż d
o
tąd

 w
 sw

e
j m

iło
ści, a ja n

ie
u
m

iałe
m

 d
ać C

i o
d
p
o
w

ie
d
zi, je

ste
m

 n
ie

zd
o
ln

y
 ży

ć n
a m

iarę
 m

e
g
o
 w

ie
l−

k
ie

g
o
 p

o
w

o
łan

ia.
W

te
d
y
 m

o
g
ę
 w

y
zn

ać to
, co

 m
i ciąży

, cze
g
o
 n

ie
 ch

ciałb
y
m

 w
id

zie
ć

u
 sie

b
ie

, co
 się

 w
e
 m

n
ie

 k
łó

ci i o
d
b
ie

g
a o

d
 te

g
o
, jak

im
 p

rag
n
ę
 b

y
ć p

rze
d

B
o
g
ie

m
 i lu

d
źm

i.
W

yp
o
w

iad
am

 to
 w

szystk
o
 język

iem
 ch

w
alb

y i cich
ej u

fn
o
ści, n

aw
et jeśli

d
o
zn

aję p
raw

d
ziw

eg
o
 żalu

. Ż
alu

, k
tó

ry jest ak
tem

 m
iło

ści, p
o
n
iew

aż zd
aję

so
b
ie

 sp
raw

ę
, jak

a p
rze

p
aść d

zie
li m

n
ie

 o
d
 B

o
g
a, i cie

rp
ię

 z p
o
w

o
d
u

m
e
g
o
 o

d
w

ró
ce

n
ia się

.



1
3 Je

śli sak
ram

e
n
t p

o
k
u
ty

 i rach
u
n
e
k
 su

m
ie

n
ia są d

ziś d
u
żo

 rzad
zie

j p
rak

−
tyk

o
w

an
e, to

 p
raw

d
o
p
o
d
o
b
n
ie jed

n
ą z p

rzyczyn
 jest fak

t, że p
rzeżyw

am
y

je
 n

ie
 jak

o
 źró

d
ła p

o
k
o
ju

 i żalu
, le

cz jak
o
 źró

d
ła g

o
ry

czy
 i n

ie
zad

o
w

o
le

−
n
ia z sie

b
ie

, jak
o
 zre

zy
g
n
o
w

an
e
 czy

 sce
p
ty

czn
e
 sam

o
o
sk

arżan
ie

 się
.

N
ie

 ch
o
d
zi tu

 o
 b

ro
n
ie

n
ie

 się
 p

rze
d
 p

raw
d
ziw

ą sk
ru

ch
ą, k

tó
ra b

y
w

a
zb

aw
ie

n
n
a i k

ształtu
je

 ży
cie

, le
cz o

 p
o
m

y
le

n
ie

 je
j z p

sy
ch

o
lo

g
iczn

y
m

 czy
m

o
raln

y
m

 p
rze

ży
w

an
ie

m
 p

o
czu

cia w
in

y
.

F
o
rm

acja, w
y
ch

o
w

an
ie

 d
o
 au

te
n
ty

czn
e
j sk

ru
ch

y
 w

y
m

ag
a d

łu
g
ie

j p
racy

,
p
raw

d
ziw

eg
o
 p

o
zn

an
ia k

rzyża Jezu
sa d

o
m

ag
a się, tak

 jak
 to

 b
yło

 w
 życiu

św
. K

aro
la B

o
ro

m
eu

sza, m
ed

ytacji w
 o

b
liczu

 U
k
rzyżo

w
an

eg
o
, o

d
czytan

ia,
co

 B
ó
g
 zro

b
ił d

la m
n
ie

, w
 całe

j p
e
łn

i i b
e
z żad

n
y
ch

 zastrze
że

ń
. D

o
p
ie

ro
w

te
d
y
 m

o
żliw

e
 je

st ro
zp

o
zn

an
ie

 i w
y
zn

an
ie

 w
 p

o
k
o
ju

 n
asze

g
o
 o

d
d
ale

n
ia

się
, n

ie
sk

o
ń
cze

n
ie

 w
ię

k
sze

g
o
 n

iż zd
o
ln

i je
ste

śm
y
 to

 so
b
ie

 w
y
o
b
razić.

Je
śli o

d
n
ie

sie
m

y
 się

 d
o
 D

e
k
alo

g
u
, o

d
k
ry

je
m

y
 b

rak
i i b

łę
d
y
, a m

y
śl, że

u
 in

n
y
ch

 są o
n
e
 w

ię
k
sze

, p
o
cie

szy
 n

as. G
d
y
 je

d
n
ak

 sp
o
jrzy

m
y
 n

a sie
b
ie

w
 b

lask
u
 m

iło
ści, jak

ą B
ó
g
 d

arzy k
ażd

eg
o
 z n

as, tak
że m

n
ie sam

eg
o
, w

ó
w

−
czas zo

b
aczy

m
y
 b

e
zm

iar ty
ch

 b
rak

ó
w

 i p
o
czu

je
m

y
 się

 w
e
zw

an
i d

o
 w

e
j−

ścia w
 d

ialo
g
 z n

aszy
m

 P
an

e
m

, w
 d

ialo
g
 n

azn
aczo

n
y
 p

o
k
o
je

m
 i u

fn
o
ścią.

3. T
en

 d
ru

g
i p

o
zio

m
 p

rzech
o
d
zi w

 trzeci: con
fessio fid

ei – w
iara w

 Jezu
−

sa Z
b
aw

iciela, w
iara ew

an
g
eliczn

a w
 Jezu

sa, k
tó

ry w
yb

aw
ia czło

w
iek

a o
d

g
rzech

u
. T

ę w
iarę św

ietn
ie o

k
reśla Jan

 P
aw

eł II, k
ied

y w
 en

cyk
lice D

o
m

i−
n

u
m

 et vivifica
n

tem
 m

ó
w

i o
 k

rw
i, k

tó
ra o

czy
szcza su

m
ie

n
ie

, i o
 D

u
ch

u
Św

ię
ty

m
, k

tó
ry

 (p
rze

z sw
o
je

 sie
d
e
m

 d
aró

w
) d

aje
 p

o
zn

ać zło
 i k

ie
ru

je
 k

u
d
o
b
ru

, zb
aw

ia czło
w

ie
k
a.

C
zło

w
ie

k
 m

ó
w

i w
te

d
y
: P

an
ie

, w
ie

rzę
 w

 T
w

o
ją w

sze
ch

m
o
c, k

tó
ra n

iw
e
−

czy
 m

o
ją słab

o
ść; w

ie
rzę

 w
 sk

u
te

czn
o
ść T

w
o
ich

 d
aró

w
, k

tó
re

 p
rzy

w
ra−

cają m
i życie, g

d
y jestem

 b
ezsiln

y, u
k
azu

ją m
ó
j b

rak
 p

raw
d
y w

ew
n
ętrzn

ej,
rzu

cają św
iatło

 n
a m

o
je

 n
ie

p
e
w

n
e
 k

ro
k
i; w

ie
rzę

, że
 je

ste
ś zb

aw
ie

n
ie

m
m

e
g
o
 ży

cia, że
 u

m
arłe

ś n
a k

rzy
żu

, b
y
 zn

iw
e
czy

ć m
o
je

 g
rze

ch
y
.

K
e
ry

g
m

a, n
au

czan
ie

, staje
 się

 rze
czy

w
isto

ścią. P
an

ie
, u

m
arłe

ś n
a k

rzy
−

żu
 za te

 g
rze

ch
y
, k

tó
re

 są m
o
je

, o
d
 k

tó
ry

ch
 m

n
ie

 w
y
zw

alasz, p
rze

b
acza−

jąc i d
arząc n

a n
o
w

o
 ży

cie
m

.
Z
 te

g
o
 k

ró
tk

ie
g
o
 o

p
isu

 p
o
sze

rzo
n
e
g
o
 rach

u
n
k
u
 su

m
ie

n
ia w

y
n
ik

ają trzy
sp

o
strze

że
n
ia:

1
. U

łatw
ia o

n
 ro

ze
zn

an
ie

 d
u
ch

ó
w

, czy
li zd

an
ie

 so
b
ie

 sp
raw

y
 z n

a−
tch

n
ie

ń
 D

u
ch

a Św
ię

te
g
o
 w

 ży
ciu

 n
a co

 d
zie

ń
.

2
. O

b
rach

u
n
e
k
 d

u
ch

o
w

y
 n

ie
 m

o
że

 p
o
zo

stać w
 izo

lacji. W
in

ie
n
 in

te
g
ro

−
w

ać całe
 ży

cie
 m

o
d
litw

y
, k

tó
re

j je
st szcze

g
ó
ln

y
m

 p
rze

jaw
e
m

. W
y
m

ag
a

1
4

u
stale

n
ia o

k
re

ślo
n
e
g
o
 czasu

 n
a m

o
d
litw

ę
 m

e
d
y
tacy

jn
ą i k

o
n
te

m
p
lacy

jn
ą,

d
zię

k
i k

tó
re

j u
św

iad
am

iam
y
 so

b
ie

 d
ary

, z jak
im

i B
ó
g
 d

o
 n

as p
rzy

ch
o
d
zi.

R
ach

u
n
e
k
 su

m
ie

n
ia je
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